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PROLOG:

Ostatni transport

 

Warszawski deszcz w listopadzie ’89 nie przynosił oczyszczenia. Był jak wszystko inne w tym mieście – lepki, brudny i przesiąknięty zapachem spalin z dwusuwowych silników. Robert „Rico” Niedzielski siedział w kabinie ciężarowej Tatry, obserwując, jak krople rozmazują światła latarni na przedniej szybie. W radiu, między trzaskami zakłóceń, ktoś mówił o wolności, o nowym rządzie i o tym, że historia właśnie wystawiła nam rachunek. 

Rico miał to w nosie. On wystawiał własne rachunki. 

Przez wsteczne lusterko widział dwa cienie majaczące przy filarze Mostu Poniatowskiego. Dwaj mężczyźni w ortalionowych płaszczach, które szeleściły przy każdym ruchu, wywlekli z bagażnika czarnej Wołgi brezentowy worek. Nie był duży. Mógł ważyć tyle, co dorosły mężczyzna, z którego życie uszło kilka godzin wcześniej. Plusk, z jakim uderzył o taflę Wisły, był krótki i ostateczny. Rzeka przyjęła tajemnicę bez pytań, tak jak przyjmowała je od dekad. 

Drzwi ciężarówki otworzyły się z przeciągłym skrzypieniem. Do środka wtargnął chłód i zapach drogich papierosów. Kapitan Malec wsiadł na miejsce pasażera, otrzepując krople wody z ramion nienagannie skrojonego płaszcza.Świat się zmienia, Robert — odezwał się Malec, nie patrząc na kierowcę. Jego głos był suchy, pozbawiony emocji, jak odczytywany raport. — Gazety piszą o końcu dyktatury, a ludzie w kolejkach po mięso wierzą, że od jutra będą pić coca-colę do śniadania. 

Rico milczał. Wyciągnął z kieszeni pogniecioną paczkę „Popularnych” i przypalił jednego od żaru zapalniczki w desce rozdzielczej. 

— A co z tymi tam? — Rico wskazał głową w stronę rzeki. — Też wierzą w nową Polskę? 

Malec uśmiechnął się półgębkiem, ale jego oczy pozostały zimne. Wyciągnął z teczki plik dokumentów. — Ci tam to zbędne koszty transformacji. My budujemy coś trwalszego niż państwo. Budujemy kapitał. Masz tu papiery. Odprawa celna jest „dogadana”. W papierach wieziesz dary z Zachodu dla domów dziecka. W cysternach masz odbarwiony olej opałowy, który za trzy godziny będzie wart miliardy na czarnym rynku. 

Rico wziął do ręki długopis. Przez chwilę patrzył na orzełka na pieczątce. Jeszcze bez korony, jeszcze w służbie systemu, który oficjalnie właśnie zdychał. Skreślił nazwisko na liście przewozowym. Wiedział, że ten podpis to cyrograf. 

Kilka kilometrów dalej, w betonowym klocu przy Myśliwieckiej, Klara Wysocka czuła, jak drżą jej dłonie. Studio radiowe było wyspą ciszy w mieście, które nie potrafiło zasnąć z ekscytacji i strachu. Czerwona lampka „ON AIR” pulsowała jak ranne serce. 

Przed nią, na obdartym stole, leżała mała kaseta magnetofonowa. Obiekt, za który kilka osób tej nocy straciło życie. Klara wiedziała, co na niej jest. Głosy ludzi, których twarze znali wszyscy, ale których prawdziwych imion nie znał nikt. 
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Robert ,,Rico” Niedzieliski kontra Klara Wysocka w wyscigu z czasem.
Warszawa 1989
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Robert ,Rico” Niedzieliski kdhtra Klarﬁ Wysucka W wyscigu z czasem.
Warszawa 1989





